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Wisła wywozi punkt z Chorzowa - pogrom Rymera i Widzewa
Bez większych zmian

w tabeli ligowej
Im bliżej końca pierwszej rundy rozgrywek ligowych, tym 

spotkania o punkty stają się coraz bardziej zacięte.
Dotychczasowi „outsiderzy“, jak np. Warta czy ŁKS czując „nóż 

na gardle" potrafili odnieść przekonywujące zwycięstwa i zbliżyć 
się do „środkowej" grupy.

Ale nie tylko maruderzy tabeli w końcowych rozgrywkach dali 
z siebie maksimum ambicji.

Również w zawodach pozostałych drużyn, obserwowaliśmy ofiar-, 
ną grę kilku zespołów, jak np. W isły w meczu z Ruchem czy Po­
lonii bytomskiej w zawodach z Cracovią.

Dzięki tej dawce ofiarności i ambicji Wisła wywiozła jeden 
cenny punkt z Chorzowa, a Polonia bytomska była o krok od re­
misu ze słabiej niż zazwyczaj grającą Cracovią.

Zacięcie walczono również w T umowie, gdzie mecz ZZK—Tar- 
novia zakończył się wynikiem remisowym 2:2, podobnie jak remi­
sem zakończyło się spotkanie A KS—Garbarnia.

Najbliższa niedziela przyniesie siedem ostatnich spotkań w pier­
wszej rundzie, a w ciągu bieżącego tygodnia zostaną rozegrane 
dwa zaległe «potkania: ZZK—Cracovia i Ruch—Warta.

Wyniki ostatnich 
spotkań o mistrzostwo 

Klasy Państwowej
W Krakowie ;

Cracovia — Polonia Bt. 2:1 (2:1). 
AKS — Garbarnia 1:1 (1:0).

W Chorzowie; 
Wisła — Ruch 1:1 (1:0).

W Tarnowie:
Tamovia — ZZK 2:2 (2:ł).

W Poznaniu.
Warta — Polonia W-wa 3:0 (1:0).

W Łodzi:
ŁKS — Rymer 6:1 (5:1).

W Warszawie: 
Legia — Widzew 6:0 (4:0).

VI

Największą niespodziąnka ubiegłej 
niedzieli było wysokie zwycięstwo 
ŁKS-u nad Rymerem 6:1 i remis Wi­
sły w Chorzowie z leaderem i nie­
mal pewnym wiosennym mistrzem 
ligi — Ruchem.' Sukce6 Wisły jest 
tym cenniejszy iż odniesiony został 
na obcym terenie, skąd jeszcze żadna 
z drużyn ligowych nie wywiozła 
punktu.

W Krakowie białoczerwoni poko­
nali Polonie Bt. w niezbyt przekony­
wującym stosunku 2:1, a trzecia dru­
żyna krakowska — Garbarnia, uzy­
skała remis w meczu z AKS-em.

Wynikiem remisowym 2:2 zakoń­
czył 6ię również mecz ZZK z Tarno- 
vią.

Jedynie Warta 1 Legia, oprócz 
wspomnianego już na wsypie ŁKS-u, 
odniosły zdecydowane zwycięstwa.

Mistrz Polski wygrał u siebie z Po­
lonia 3:0, a Legia pokonała Widzew 
6.0.

Po ostatnich spotkaniach w tabeli 
ligowej, nie doszło do żadnych po­
ważniejszych przesunięć, tak, iż 
przedstawia się ona obecnie następu­
jąco:

1. Ruch 11 19 44:12
2. Cracovia 11 17 29:15
3. Legia 12 16 33:19
4. Polonia Bt. 12 13 .23:23
5, AKS 12 13 20:22
6. Wisła 12 12 30:21
7. ZZK 11 11 21:21
8. Polonia (W-wa) 12 11 24:26
9. Garbarnia 12 11 17:20

10. Warta 11 10 20:25
11. Rymer 12 10 28:85
12. ŁKS 12 * 9 29: . 5
13. Tarnovia 12 8 P.?>
14. Widzew 12 4 16U.9

Na czele najlepszych

Piękna oprawa do bardzo ładne­
go meczu — tłumy publiczności, 
wzorowy porządek na stadionie Ru­
chu, setki aut, autobusów i ciężaró­
wek, radość kibiców jednej i drugiej 
strony po strzelonych bramkach i 
drogocenny punkt zdobyty przez 
Wisłę na obcym boisku — oto mniej 
więcej skrót pierwszych wrażeń z 
tego meczu.

Trzeba istotnie przyznać, że sam 
mecz był ładny, prowadzony miej­
scami bardzo szybko, akcje zmienia- 
niały się jak w kalejdoskopie i w 
rezultacie... Wisła zasłużyła właści­
wie na zwycięstwo!

Te 28.000 widzów zebranych na 
stadionie Ruchu, nie zawiodło się 
— jeśli chodzi o przebieg gry. Gra 
stała bowiem na dobrym poziomie 
i przypominała miejscami najlepsze 
czasy Ruchu i najlepsze czasy Wi­
sły.

Strzałów takich, jakie oddał Cie­
ślik, nie widziały nasze stadiony 
dość dawno, z drugiej strony zno­
wu — popularny w Krakowie Kazio 
Cisowski, bombardował chwilami 
bramkę Ruchu aż miło.

Toteż widzowie opuszczali boisko 
Rucnu zadowoleni, komentując 
poszczególne akcje obu drużyn, co- 
by było, gdyby... itd.

Czy Wisła mogła była ten mecz 
wygrać?

Bezwzględnie tak! Gdyby Kohut 
wykorzystał trzy solowe akcje, ja­
kie nadarzyły się po ładnych zagra­
niach Gracza i Rupy — Wisła mogła 
strzelić dalsze trzy bramki.

Gdyby znowu z drugiej strony 
Cieślik nie pospieszył się z „głów­
ką“, lecz spokojnie zastopował i po-

Z meczu Cracovla-Polonia Byt.

Piękny przeoui naaoiiia zakończony 
ostrym lecz bezskutecznym strzałem.

słał piłkę z dwóch kroków w sieć 
Jurowicza, oraz gdyby udał mu się 
niesamowity strzał w rodzaju Leo­
nidasa tyłem nożycami — wynik 
brzmiałby 4:2 na korzyść... Wisły.

To było by właściwe odzwiercie­
dlenie zaistniałych na tym meczu 
pozycji podbramkowych.

Jeśli chodzi o
CHARAKTERYSTYKĘ 
ZAWODNIKÓW,
to tyły Wisły, począwszy od Jurowi­
cza a skończywszy na Łyce — za­
grały może najlepszy mecz w tym 

roku. Najlep­
szym na boi­
sku w ogóle — 
był Filek. Za­
wodnik 
pracował 
trzech, 
zagrania 
sywne 
pierwszej kla­
sy a praca de­
strukcyjna by­
ła bez błędu. 

Dzielnie spisywał się na środku po­
mocy Łyko, który był o klasę lep­
szy od swego vis a vis, mimo kon­
tuzji odniesionej w zetknięciu się z 
Dzielągiem.

Z obrońców lepszy był Flanek, 
aczkolwiek Kubik nie był zły, Ju- 
rowicz nie tylko nie popełnił żadne­
go błędu, ale obronił kilka bardzo 
niebezpiecznych strzałów Cieślika i 
Alszera.

W ataku tylko Gracz i Cisowski 
grali zadowalająco. Pierwszy „haro­
wał jak wół“, nie zapominając o 
wyrabianiu pozycji dla kolegów, a 
drugi za bombę, którą zdobył bram­
kę.' zyskał zasłużone brawa.

Gorzej wyglądała praca w ataku 
Wisły, począwszy od Kohuta, Rupy 
i na Mamoniu skończywszy. Coś tam 
się nie kleiło. Kohut nie kwapił się 
do piłek, wysuwanych przez Gracza, 
i za późno startował. Rupa trzymał 
się trochę tyłów a Mamoniowi — 
jakoś nic nie „wychodziło“.

Ruch grał właściwie tylko po pau­
zie 25 minut dobrze. Najlepszy tu 
był oczywiście Cieślik, który też był 
najniebezpieczniejszym zawodni­
kiem. Miło było obserwować tego 
gracza. Jego przechodzenie przez 
pomocników było doskonałe, a 
strzały — wspaniałe

Alszer dorównywał mu pracowi­
tością a młody Moryś bojowością. 
Niezły był Kubicki oraz Przechc 
kn

Pomoc Ruchu słaba.. Bomba ne 
dorównał lepszemu Cebuli. Za w

I
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za 

Jego 
ofen- 
były

i
I

był równie -,->bry jak Ju- 
Uratował t. ykrotnie od

Wyrobek 
rowicz. 
pewnej bramki.
JAK PADŁY BRAMKI?

Grę rozpoczęta Wisła, lecz szybki 
atak załamuje się na Cebuli i piłka 
przenosi się błyskawicznie pod 
bramkę Jurowicza, gdzie Flanek 
wkracza w porę. Broni on również 
korner bity przez Przecherkę.

Pierwszy niebezpieczny atak Wi­
sły lewą stroną 1 po kamerze Ciso­
wski już ma pierwszą sposobność 
do strzału, który przechodzi obok. 
Za chwilę strzał Gracza chwyta z 
trudem Wyrobek.

Piłka chodzi spod bramki pod 
bramkę, ataki suną szybko, a w 18 
minucie Cieślik sam na sam z Juro- 
wiczem — zamiast zastopować pił­
kę i strzelić ostro — posyła ją lek, 
ko głową... do rąk Jurowicza.

Na odwrót piękny strzał Gracza — 
broni znowu Wyrobek.

Gra jest ładna i żywa, akcje zmie­
niają się często i „czuje się w po­
wietrzu“, że gdzieś tu padnie bram­
ka.

Tak się też dzieje w 21-ej minucie

po ładnym zagraniu Filek—Gracz— 
Cisowski, ten ostatni
ZAMIENIA PODANIE GRACZA 
SILNĄ BOMBĄ W GÓRNY 
RÓG BRAMKI, NA 1:0
DLA WISŁY.

Entuzjazm w szeregach tłumnie 
przybyłych kibiców Wisły, nie do o- 

pisania. — Grupa 
zwolenników śpie­
wa „hymn Wi­
sły“.

Zdobyta bram­
ka animuje Wi­
słę, która gra co­
raz lepiej a strzał 
Gracza idzie obok 
słupka. To samo 
robi Przecherka i

•za chwilę Kubicki, który strzelił w 
siatkę, ale — z boku.

Chwilami Ruch przygniata, lecz 
nie może przejść tyłów Wisły, któ­
rym dzielnie pomaga Gracz cofając 
stę az na ptne *ame.  Błąd Kubika o 
mało co nie przynosi bramki dla 
Ruchu. lecz strzał Morysa ostatnim 
wysiłkiem skierowuje Jurowicz na 
róg. Przy kornerze znowu Gracz 
broni głową.

(Dokończenie na str. 3-ciej.)

I

Na czele najlepszych strzelców 
ligowych po ostatnich spotkaniach 
kroczy nadal Różankowski II, mi­
mo iż nie zdobył on w meczu z Po­
lonią bytomską żadnej bramki.

Jego najwięksi rywale tj. Alszer 
i Przecherka z Ruchu oraz Kohut z 
Wisły nie wpisali się również w u- 
biegłą niedzielę na listę strzelców, 
a jedynie Cieślik i Janeczek pr • 
prawili swój dotychczasowy doro­
bek bramkowy.

Po ostatnich spotkaniach ligo­
wych czołówka najlepszych strzel­
ców przedstawia się następująco:

13 bramek — Różankowski II 
(Cr.).

11 bramek — Alszer i Cieślik 
(Ruch), Kohut (Wisła) i Janeczek 
(ŁKS).

10 bramek — Przecherka (Ruch). 
9 bramek — Gracz (Wisła), Pier- 

chała (Rymer) i Anioła (ZZK).
8 bramek — Jażnicki (Polonia 

W-wa), Baran (ŁKS) i Fornalczyk 
(Widzew).

Jiiąautki ® meczu Wista-Ruch
Mogło być 4:2 dla Wisły — aie ró­

wnie dobrze mogło być i 3:1 dla Ru­
chu. Ty/e bowiem pozycji podbramko­
wych miały obie drużyny. Sprawiedli­
wości stało się zadość i został — 
remis. *

Takiej „sztuczki", jaką pokazał na 
tym meczu Cieślik, mianowicie — sto­
jąc tyłem do bramki Jurowicza, oddał 
nożycami strzał na bramkę — nie wi­
dzi się na naszych boiskach.*

Po zdobytej bramce przez Cisow­
skiego grupa kibiców zgrupowana na 
miejscach stojących — zaintonowała 
hymn Wisły: „jak długo na Wawelu". 
Śpiewano dość długo, bo aż do pauzy, 

*
Wisła miała „własną" publiczność 

na tym meczu. Tysiące zwolenników 
zjechało się do Hajduk pociągami, au­
tobusami, jak również z pobliskich 
miejscowości przeróżnymi środkami 
komunikacyjnymi.

*
Cieślik jest naprawdę graczem do­

brej mar kil Mimo, ie „kucyk" —■ brał 
on górne piłki głową większemu od 
siebie Flankowi. Jego słoniną v po­
wietrza, jego szybkie podania bez 
sftpingu i jego szybkość, wzgl start 
do piłki — były bez zarzutu. Był atałc

niebezpieczny i po Filku — najlep­
szy na boisku. *

kluby -winny sobie 
z Ruchu. Kasy sprze-

Krakowskie > 
wziąć przykład 
dające bilety na stadion, byty zorga­
nizowane w oknach parterowych do­
mów, wiodących przez kilka ulic na 
stadion. Nikt się nie pchał do kas 
przy samym stadionie, każdy załat­
wiony był. w ciągu minuty.

Rumunia- 
Czechoslowaca 

2:1 (1:1)
BUKARESZT (Obsł.wł.) Rozegrany w 

dniu wczorajszym w Bukareszcie mię­
dzypaństwowy mecz piłkarski pomię­
dzy Rumunią a Czechosłowacją za. 
kończył się zwycięstwem Rumunii 2:1.

Do przerwy Czechosłowacja miała 
więcej z gry, lecz mimo to w 22 irrru- 
cie lewy łącznik Rumunii Derdach 
zdobył prowadzenie pięknie strzeloną 
bramką.

Po pauzie więcej* z gry miała Ru­
munia, jednakże w 20 minucie Cze­
chosłowacja uzyskuje wyrównanie 
przez Menrtlika.

Dopiero na 10 minut przed końcem 
Rumunia zdobyła zwycięską biamkę 
z rzutu karnego.

Sędziował Polak mjr Sznajder. Wi­
dzów 28.000.



P I Ü K I B Z

Druga niedziela walk o wejście do ligi Igriyska Sportowe Spółdzielców
Zgodnie z naszymi przewidywania­

mi, rozgrywki o wejście do ligi nie 
przyniosły oczekiwanych mespodzia. 
nek.

Zwyciężyli na ogół typowani fa­
woryci, odnosząc cenne i niekiedy 
Wysokie zwycięstwa, jak np.: Pomo­
rzanin—Legia 8:0, Gwardia (Kielce)— 
Ognisko (Białystok) 8:1.

Jedynie za niespodziankę może być 
i ważany wynik uzyskany przez Le- 
chię z Bzurą. Typowana na zwycięz­
cę Lechia musiała się zadowolić je­
dynie wynikiem remisowym.

Obecnie po niedzielnych wynikach 
oblicze tabelek w poszczególnych 
grupach wybitnie się zmieniło, na 
czoło wysuwają się już kandydaci 
poszczególnych grup.

A oto wyniki spotkań niedziel­
nych:

CHEŁMEK—ZAGŁĘBIE 3:1 (1:0)
CHEŁMEK (tel. wł.)_W meczu e- 

liminacyjnym o wejście do ligi, ro­
zegranym w dniu wczorajszym, — 
Chełmek pokonał RKS Zagłębie w 
stosunku 3:1 (1:0).

»Chełmek zagrał to spotkanie sła­
biej niż z Polonią, mimo to mógł u- 
zyskać wynik jeszcze lepszy, gdyby 
nie pech strzałowy, jaki prześlado­
wał jego napastników.

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
w 6-tej minucie Zatorski II, w 63-ej 
Zatorski III i w 61-szej — Ptasiń- 
ski I.

Na parę minut przed końcem x 
rzutu karnego Zagłębie zdobywa ho­
norową bramkę.

Gra toczyła się przy technicznej 
przewadze Chełmka.

Zawody prowadził p. Wideliński 
z Częstochowy, dobrze, nie dopusz­
czając, db ostrej gry.

Widzów około 3 tysiące.
SKRA—POLONIA (Przemyśl) 3:2 

(1:1)
CZĘSTOCHOWA. Skra pokonała 

na swoim boisku przemyską Polo­
nię w stosunku 3:2 po ciekawej i
żywej grze. .

GltUPA 1
1. Chełmek 2 4
2. Skra (Częstochowa) 2 4
3. RKS Zagłębie 2 0
4. Polonia (Przemyśl) 2 0

8:1 
5:3 
2:5 
2:8

POMORZANIN — LEGIA (KROSNO) 
' 8:0 (5:0)

TORUŃ, Mecz piłkarski o wejście 
do ligi, rozegrany w Toruniu pomię­
dzy Pomorzaninem a Legią zakończył 
eię wysokim zwycięstwem gospodarny 
w stosunku 8:0 (5:0).

Łupem bramkowym podzielili się: 
Kamiński i Kosobucki po 2, Przybylski,

'róba sił 
lekkoatletów CracovM

(TT) Zapowiedziany na wczoraj 
mecz lekkoatletyczny między ślą­
ską drużyną Czeladź a Cracocią. 
nie doszedł do skutku z powodu nie­
przybycia Ślązaków.

Odbyły się natomiast zawody 
wewnętrznoklubowe Cracovii, w 
których wzięło również udział kilku 
zawodników HKS-u.

UZYSKANO NASTĘPUJĄCE 
WYNIKI:

100 m — 1) Bobrzecki (HKS) 
11.8, 2) Świeży (Cr).

200 m — 1) Puzio (Cr) 24,6, 2) 
Folfasiński.

400 m — 1) Koleyka (Cr) 55,5.
110 płotki — 1) Puzio (Cr) 19, 

2) Cieśla (HKS).
1500 m — 1) Szymański (Cr)

4,18,6, 2) Koleyka (Cr).
Trójskok — 1) Serafini (HKS) 

12,52, 2) Łabuź (HKS).
Skok w dal — 1) Serafini 6.47, 

2) Bobrzecki (HKS).
Skok wzwyż — 1) Semkowicz

(Cr) 172, 2) Dręgiewicz (Cr).
Kula — 1) Makulec (Cr) 12,26, 

2) Jasiński (Cr.).
Dysk — 1) Makulec 36,63, 2) Ja­

siński. •
Rzut młotem: 1) Jasiński (Cr) 36.21; 

2) Serafini 24,25.
Uzyskany i przez Jasińskiego wynik 

stawia go na 8-mym miejscu w ta­
beli 10-ciu najlepszych w tej konku­
rencji w tym roku w Polsce.

Zawody powyższe były spraw­
dzianem sił lekkoatletów Cracovii 
przed mistrzostwami Polski.

Nagroda OKZZ

Piękny puchar, nagroda OKZZ, 
otrzymał jeden z najlepszych kola- 
ny krakowskich Motyka. Puchar 
wręczył wiceprez. OKZZ — ob. 

Dzierwa

Rembecki i Melkowski po jednej, oraz 
jedna „samobójcza’',

W Legii wyróżnił się bramkarz Śli­
wiński, który uchronił swą drużynę 
od jeszcoe wyższej porażki.

SZOMBIERKI — BAILDON 1:1 (0:1)
KATOWICE. Rozegrany w dniu 

wczorajszym mecz o wejście do ligi 
pomiędzy Szombierkami i katowickim 
Baildonem zakończył ęię wynikiem re­
misowym 1:1.

Dla ka towiczan bramkę uzyskał w 
35 minucie Dreszer, a dla Szombierek 
w 13 min. Wieczorek.

Zawody prowadził p. Bartyzel z Kra. 
kowa dobrze.

Widzów około 2 tysiące.
GRUPA II

1. Pomorzanin (Toruń) 2 4 10:1
2. Legia (Krosno) 2 2 3:10
3. RKS (Szombierki) 2 1 2:3
4. Baildon (Katowice) 2 1 3:4
RADOMIAK — PAFAWAG 3:0 (1:0)
RADOM. Bramki dla Radomia uzy­

skali w 30 minucie Gniewek, w 75 i 88 
min. Poszypek,

Sędziował p. Stępień z Łodzi.
Widzów ponad 4 tysiące.

OSTROVIA—GWARDIA 4:0 (2:0)
SZCZECIN. Zdecydowane zwy­

cięstwo Ostrovii nad mistrzem
Szczecina.

GRUPA III
1. Ostrovia 2 3 6:2
2. Radomiak 2 3 5:2
3. Gwardia (Szczecin) 2 2 2:5
4. Pafawag (Wrocław) 2 0 1:5

Wójcik wygrywa ostatni etap 
„Tour de Pologne^ 

i zajmuje pierwsze miejsce
WARSZAWA. W niedzielę roze­

grany został ostatni etap międzynaro­
dowego wyścigu kolarskiego dooko­
ła Polski na trasie Łódź—Warszawa, 
długości 134 km.

Wystartowało 31 zawodników, na 
metę przybyło 29.

Etap ten cechowało niezwykle wy­
sokie tempo, które narzucili Wójcik 
i Pietraszewski. Obaj oni zainicjo­
wali ucieczkę wkrótce po starcie i 
coraz bardziej oddalali się od po­
zostałych zawodników, którzy po­
dzielili się na kilka grup.

Na ulicach Warszawy 
Wójcik wyprzedził Ple- 
traszewskiego I przyje­
chał pierwszy na metę 
na stadionie W. P. owa­
cyjnie witany przez li­
cznie zebranych wi­
dzów, którzy znieśli go 
z boiska na rękach.

Pietraszewski, który 
tuż przed stadionem 
miał defekt łańcucha, 

przybył na metę prawie w minutę 
po zwycięzcy, podczas gdy następna 
grupa zawodników miała na mecie 
prawie o 10 minut gorszy czas od 
Wójcika.

Należy podkreślić, że w „Tcfur de 
Pologne" zdarzyło się po raz pierw­
szy, żeby leader wyścigu wygrał o- 
statni etap. Zakończenie wyścigu o- 
glądali z loży honorowej m. in. gen. 
Rudolf, min. Rusiecki i dyr. GUKF 
Inż. Kuchar.

Kolejność na mecie była następu­
jąca: 1) Wójcik — 3:18:45, 2) Pietra­
szewski — 3:19:33, 3) Wyglenda — 
3:28:19, 4) Napierała 3:28:19, 5) Wrze­
siński — 3:28:19, 6) Viderhall —
3:28:20, 7) Vaverka 3:28:24, 8) Króli­
kowski — 3:28:26, 9) Rzeźnicki — 
3:28:36, 10) Łazarczyk — 3:38:44.

Ostateczne wyniki międzynarodo­
wego wyścigu dookoła Polski:

Związek Radziecki 
członkiem FIS

HAGA. W Hadze odbyło się ze­
branie rady głównej i komitetu 
technicznego Międzynarodowej Fe­
deracji Narciarskiej (FIS), w któ­
rym uczestniczyli delegaci: Polski. 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, Nor­
wegii, Szwecji, Finlandii, Holandii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Francji 
1 Szwajcarii.

Na zebraniu tym postanowiono 
przyjąć na członka Federacji Zwią­
zek Radziecki. Ponadto zebrani u- 
chwalili: podanie rewizji statut FIS, 
wprowadzenie w przyszłości do 
konkurencyj międzynarodowych 
biegu na 10 km dla kobiet, przeło­
żenie 17-go kongresu Międzynaro­
dowej Federacji Narciarskiej na ter­
min późniejszy oraz zorganizowanie 
w Arosie (Szwajcaria) obozu nar­
ciarskiego przed przyszłymi mi­
strzostwami świata. W obozie u- 
czestniczyć będą reprezentanci wszy­
stkich krajów, należących do Fe­
deracji.

Zatwierdzono również program 
przyszłych mistrzostw świata, które 
odbędą się w Stanach Zjednoczo­
nych w 1950 r.

GWARDIA (KIELCE)—OGNISKO 
8:1 (5:0)

KIELCE. Gwardia rozniosła słabo 
grający zespół Ogniska, zwyciężając 
bez trudu.

PTC — WICI ‘3:0 (2:0)
BIAŁYSTOK, MHsitnz Białegostoku — 

Wici przegrał drugie z rzędu spotka­
nie o wejście do ligi z PTC w stosun­
ku 0:3.

GRUPA IV
1. Gwardia (Kielce) 2 3 8:1
2. PTC (Pabianice) 2 3 3:0
3. Ognisko (Siedlce 2 2 5:10
4. Wici (Białystok) 2 0 2:7

BZURA— LECHIA 4:4 (3:1)
| GDAŃSK. We Wrzeszczu odbył się 

mecz piłkarski o wejście do ligi mię­
dzy ,,Bzurą’ (Chodaków), a ..Lechiią’’ 
(Gdańsk). Mecz zakończył się wyni­
kiem remisowym 4:4 (3:1). Więcej z 
gry miała „Lechia", lecz atak jej nie 
wyzyskał wielu sytuacji podbramko­
wych.

Sędziował ab. Plenzykowski z Rado­
mia. Widzów około 8 tysięcy.

LUBLINIANKA—GWARDIA 
(OLSZTYN) 4:1 (1:0)

LUBLIN. Zasłużone zwycięstwo 
Lublinianki nad olsztyńską Gwar­
dią.

GRUPA V
1. Lublinianka 2 3 6:3
2. Lechia (Gdańsk) 2 3 11:6
3. Bzura (Choaaków) 2 2 6:6
4. Gwardia (Olsztyn) 2 0 3:11

INDYWIDUALNIE:
1) Wójcik — 58:36:24, 2) Pietra­

szewski — 59:00:18, 3) Wrzesiński — 
59:12:54, 4) Rzeźnicki — 59:30:45, 5) 
Vaverka (Czechosi.) — 59:33:15, 6) 
Viderhall (Szwecja) 59:51:52, 7) Madi 
(Węgry) — 59:51:52, 8) Rydmark 
(Szwecja) 60:00:17, 9) Wyglenda — 
60:09:54, 10) Nowoczek — 60:17:00.

KLASYFIKACJA DRUŻYN 
NARODOWYCH:

1) Polska I — 176:50:01, 2) Polska 
H — 179:13:44, 3) Polska III —
179:50:42, 4) Czechosłowacja —
182:37:52.

Kolejność drużyn w konkurencji 
klubowej:

1) ZZK (Warszawa) — 118:41:21, 
2) „Ruch“ (Chorzów) — 120:04:4, 3) 
„Partyzant“ (Łódź) — 120:44:36.

£iąa szczypiatniaka
CHROBRY (GROSZOWICE) — 

CRACOVIA 3:3 (1:2)
(tt) Rozgrywki w lidze szczypiór- 

niaka dobiegają końca. Dotychcza­
sowy leader w tabeli KS Chrobry 
gościł wczoraj w Krakowie, rozgry­
wając spotkanie z Cracovią.

Zawody zakończyły się po na ogół 
wyrównanej grze, wynikiem remi­
sowym.

Początkowo przeważają goście, 
ale następnie inicjatywa przechodzi 
do Cracovii, która uzyskuje prowa­
dzenie, mając w tym okresie lekką 
przewagę. Po przerwie gra staje się 
ostra i kilku zawodników schodzi 
z boiska na karne minuty. Obie 
drużyny dają z siebie wszystko, 
dążąc do uzyskania zwycięskiej 
bramki — wynik remisowy utrzy­
muje się jednak do końca.

Bramki dla Chrobrego strzelili: 
Klik. Gielnik i Gawrok, dla Craco­
vii: Ludzik i Więcek 2.

Sędziował p. Twardo z Warszawy.

AKS (CHORZÓW)—AZS (KRAKÓW) 
11:4 (6:1)

Akademie^ krakowscy w osłabio­
nym składzie wyjechali na mecz z 
AKS-em. AKS przez cały czas miał 
silną przewagę ¡ zdobył bramki 
przez Krawczyka 5, Fabera 3 i Sko- 
wińskiego 3.

Dla AZS-u strzelił najlepszy na 
boisku Czupryk 2, Bahr i Bieniek 
po 1.

Sędziował p. Bielecki z Łodzi.
Widzów 3 tysiące.

Zatopek — przeciwko 
dwóm sztafetom

W ramach wojskowych zawodów 
sportowych w Pradze odbędzie się 
ciekawy bieg na 3 km.

Oto przeciwnikiem Zatopka na 
tej trasie będą dwie.sztafety woj­
skowe. Zatopek chce spróbować czy 
i na tym dystansie mógłby uzy­
skać rekordy światowe.

(as). Z okazji Dnia Spółdzielczości 
urządzono wczoraj na boisku KS 
ZZK Olsza igrzyska sportowe z u- 
działem następujących klubów: 
Zwierzynieckiego, Pocztowego, Ol­
szy i Społem.

W ramach Igrzysk rozegrano spot­
kania w siatkówkę, koszykówkę, te­
nis oraz piłkę nożną, przy czym za­
znaczyć należy, że zawody piłki rę­
cznej prowadzić musieli przygodni 
sędziowie, gdyż jak nas informuje 
kierownictwo turnieju — pomimo 
zgłoszenia, załatwienia wszelkich 
formalności i opłacenia taksy sę­
dziowskiej w KOZPR sędziowie 
związkowi na zawodach się nie zja­
wili.

W rozegranym wczoraj spotkaniu 
tenisowym Społem pokonało Olszę 
w stosunku 5:1. U spółdzielców naj­
lepszymi zawodnikami byli: Łabu- 
żek i Ciężak, u pokonanych zaś Do­
browolska, która zdobyła honorowy 
punkt, wygrywając z Wąsówną.

Szczegółowe wyniki są następu­
jące:

Łabużek (S)—Kropiwnicki (O) 6:1, 
6:2), Ciężak (S)—Lipiński (O) 6:2, 
6:0, J. Grabowski (S)—Noga (O) 6:0, 
6:2, Dobrowolska (O)—Wąsówna (S) 
6:3, 6:2, Łabużek-Wąsówna (S)—Do­
browolska, Kropiwnicki (O) 6:1, 6:2, 
-abużek, Ciężak (S)—Kropiwnicki, 

Lipiński (O) 6:0, 6:2.
W siatkówce Olsza zwyciężyła 

Pocztowy KS 2:0 (15:12, 15:4) i Spo­
łem wygrywa ze Zwierzynieckim 
KS również 2:0 (15:2, 15:9).

Spotkanie finałowe, które stało na 
dobrym poziomie, zgromadziło po­
kaźną liczbę widzów, dopingujących 
silnie obie drużyny. Po pięknej i 
nadzwyczaj ambitnej grze Społem 
odniosło wielki sukces, zwyciężając 
Olszę 2:1 (15:11, 8:15, 16:14). u zwy­
cięzców wyróżnili się przecie wszy­
stkim: Kierat, Samp, Gunter i Wo­
jewoda.

Trzecie miejsce zajął Pocztowy 
KS, wygrywając ze Zwierzynieckim 
2:0 (15:7, 15:12).

Wyniki w koszykówce są nastę­
pujące: Olsza—Społem 42:15 (16:5), 
Zwierzyniecki — Pocztowy 24:19 
(14:6).

Olsza wygrywając w finale ze 
Zwierzynieckim w stosunku 36:14 
(22:8) zajęła pierwsze miejsce. Trze­
cie przypadło w udziale drużynie 
spółdzielczej, która pokonała Pocz­
towy KS 43:20 (22:4).

Spotkanie w piłce nożnej pomię­
dzy Olszą a Społem zakończyło się 
zwycięstwem Olszy w stosunku 2:1 
(0:0).

Gra na ogół równorzędna i am­
bitna.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
prawy łącznik Augustynek oraz Ba­
nach z rzutu karnego.

Dla pokonanych Jarocki również 
z karnego. ?

ZJEDNOCZENIE—WARTA »:4 (3:3)
BYDGOSZCZ (Obsl. wł.) Na Sta­

dionie Miejskim w Bydgoszczy od­
był się mecz o mistrzostwo Ligi 
Szczypiórniaka, pomiędzy poznań­
ską Wartą a tamtejszym Klubem 
Sportowym Zjednoczenie.

Drużyna Warty wypadła w tym 
meczu o wiele lepiej i przeważała 
przez cały czas meczu technicznie. 
Natomiast słabiej strzelali poznania­
cy pod bramką.

Mecz obfitował w szereg intere­
sujących momentów.

W pierwszej połowie Warta pro­
wadzi 3:0 i dopiero w ostatnich mi­
nutach Zjednoczenie z trzech kolej­
nych wypadów uzyskuje wyrów­
nanie.

Po pauzie Warta nie Xvytrzymu- 
je kondycyjnie, ataki jej rozbijają 
się o bardzo dobrą obronę miejsco­
wych.

W drużynie Warty bardzo dobrze 
broni bramkarz, wyłapując' szereg 
silnych i plasowanych strzałów.

Bramki dla Zjednoczenia zdobyli: 
Dolegała 3, Sucharski i Weinberg 
po 1.

Olimpijska ekipa Węgier
BUDAPESZT. Węgierskie władze 

sportowe ustaliły już skład swej e- 
kipy olimpijskiej, która będzie li­
czyć 169 zawodników i zawodniczek. 
W skład ekipy olimpijskiej wejdzie: 
10 pięściarzy, 3 ciężkoatletów, 13 
wioślarzy, 14 koszykarzy, 7 strzel­
ców, 21 szermierzy, 14 zapaśników, 
23 gimnastyków, 21 lekkoatletów, 
w tym 4 pięciobolistów, 13 waterpo- 
lisów, 20 pływaków i 10 kajakow­
ców.

Olimpijczycy węgierscy trenują 
juz obecnie na specjalnym obozie 

. kcndycyjnym 70 km od Budapesztu, 
t gdzie mają do dyspozycji równocze­

śnie wyposażony stadion.

W przedmeczu Olsza II pokonała 
Społem II 3:1 (2:0), zdobywając 
bramki przez lewoskrzydłowego Mi­
gdała 2 i lewego łącznika Ziembę 1.

Dla spółdzielców strzelił Drożdż.
Po zakończeniu igrzysk rozdano 

zwycięzcom piękne i cenne nagrody.
Impreza ta, której sprawna orga­

nizacja spoczywała w rękach pp. 
inż. Staronia, Mokrzyckiego, Kliniki 
i mgr. Karuta, została w każdym 
szczególe należycie przygotowana 
i zgromadziła mimo niepewnej po­
gody dość pokaźną liczbę widzów.

Zawody finałowe 
o mistrzostwo W. B

ŁOBZOWIANKA—
BIEŻ ANO WIANKA 2:0 (1:0)

(tt) Spotkanie finałowe o mistrzo­
stwo kl. B przyniosło dwa cenne 
punkty drużynie Łobzowianki.

Gra szybka i ostra. W Bieżano^ 
wiance, która nie wytrzymała zawo­
dów kondycyjnie, zawiódł atak.

Bramki dla zwycięzców strzelili; 
Wydmańskl i Pawlikowski.

Sędziował p. Polanicki.

Spotkania towarzyskie
W dniu wczorajszym rozegrano 

następujące zawody:
BRONOWIANKA — GROBLE 9:2 (2:1)

(tt) Sensacyjna porażka Grobli, 
Bronawianka miała przewagę od po­
czątku meczu, uzyskując bramki przez 
Matysiaka 4, Czyka 3, Młynara, Mło- 
dziasikowskiego i Kosonia.
MYDLNICZANKA — PRZEGORZA. 

LANKA 2:2 (2:0)
(os) Gra szybka, emocjonująca, po 

praefnwue niepotrzebnie ostra, w wyśni- 
ku czego prowadzący zawody sędzia 
p. Wąsowicz nakazał jednemu z gra­
czy Przegoraalanki opuszczenie boi­
ska, do czego ten się nie zastosował, 
wobec tego sędzia odgwizdał zawody 
11 minut przed końcem.

Bramki dla Mydlniczanki zdobyli: 
Siwek II z karnego i Tarnowski 1.

Dla Przegorzalanki: Kusek i Kor­
czyk również z rzutu karnego.

WOLANKA — CZARNI 5.1 (2:0)
(ba) Po obustronnie ładnej grze wy­

grywa Wolanka, uzyskując bramki 
p:zez Pieczarę 2, Polaka, Steczkę i Bie­
leckiego po jednej.

Dla pokonanych honorową bramkę 
zri vhy2 pr*wy

METAL — ŚWIT 2:1 (1:0)
(as) Przez cały ruecz przewaga kole­

ją r*y,  którzy zdobywają bramki z*  
strzałów Pomykacza i Tęroska. Dl*  
i wita strzel ił Celewicz,

Międzynarod. Rald
A. P. sakończony

W niedzielę zakończony został w 
Warszawie doroczny raid Dookoła 
Polski, organizowany przez Automo. 
bilklub.

W ostatnim dniu odbyła się pró­
ba szybkości na dystansie 1 km ko­
ło miejscowości Jabłonna. Najlep­
szy czas miał Borowczyk nt BMW. 
który trasę jednego kilometra prse- 
był w 36 sak.

W Warszawie automobiliści zo­
stali przyjęci przez Prezydenta Bie­
ruta.

W poszczególnych kategoriach
I Kat. — Hodac (Czech.) «8 sek. 

zwyciężyli:
II Kat. — Wolf (Czech.) 46 «ek.
III Kat. — Łączkowski, 46 sek.
IV Kat. — Borowczyk, 36 sek.
V Kat. — Pohl (Czech.) 39 aelr.
Kat. I — 1) Hodac. 2) Vlcok, 3) 

Mraz (Czech.).
Kat. II — 1) Bohul, 2) Netusil, » 

Cember (Czech.).
Kat. III — 1) Perkowski, 2) Łącz­

kowski, 3) Łęczyński (w kategorii 
tej startowali tylko Polacy).

Kat. IV — 1) Dobry (Czech.), 31 
Borowczyk, 3) Kustosz (Polska).

Kat. V — 1 Pohl, 2) Hausman
(Czech.), 3) Wasilewski (Polska).

Drużynowo pierwsze miejsce zaję­
ła Czechosłowacja, przed ekipą war­
szawską i bydgoską.

Z DZIEDZINY WYNALAZKÓW 
SPORTOWYCH

Najlepszy sposób na zabstpieossni» 
się przed wyminięciem w zmuoddeh 

kolarskich.
I
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Cracovia Polonia Bytom 2d (2d)
i II, Sze-

Warszawy i do dziś dnia
— o których naprawdę 
prowadzeniu się wiemy

— nie mogą przyjść do 
sprawy tej powrócimy je-

Cracovia: Hymczak, Climas, Gędłek, 
Jabłoński II, Parpan, Jabłoński I, Bo- 
bula, Radoń, Różankowski I 
liga.

Polonia: Wieczorkowski, 
czek, Grochowski, Szmyd, 
Niebylski, Wiśniewski, 
Schmidt, Matias, Kazimierowicz.

CRACOVIA
mimo zwycięstwa nie zadowoliła. W 
drużynie, jedynie 6 zawodnik ów wy­
kazało mniej więcej normalną formę. 
Byli to: Hymczak, Climas, Radoń. 
Szeliga, Różankowski II ¡ Jabłoński I, 
Różankowski I bez kondycji. Wybit­
nie słabo zagrała trójka reprezentan­
tów: Bobula, Parpan. Jabłoński II. 
Potwierdza to wersję, że drużyna re­
prezentacyjna Polski istotnie prze­
forsowana została biegami po brukach 
i asfaltach 
zawodnicy 
sportowym 
doskonale, 
siebie. Do 
socze w ciągu tygodnia.

POLONIA
meczem sobotnim potwierdziła tezę, że 
„drużyna gra tak, jak przeciwnik po­
zwoli".

Do przerwy, kiedy to w zespole vi- 
celeadera tabeli panował jaki taki ład 
bytomiacy niewiele mogli zdziałać, 

1 a generalnej ofensywie gospodarny 
przeciwstawili zaledwie kilka groź­
niejszych wypadów.

Po przerwie, kiedy przeciwnik wy­
bitnie obniżył swe loty, Polonia uwie­
rzyła w swe siły i była drużyną na­
prawdę groźną.

Trójce środkowej, doskonałej tech­
nicznie, — brak szybkości i przebojo- 
wości. Walory te wykazali obydwaj 
skrzydłowi, a których groźniejszy 
był Wiśniewski na lewej stronie. Był 
on inicjatorem wielu niebezpiecznych 
akcji ofensywnych.

Polonia rozporządza niezgorszą linią 
w której Szmyd grał 

ale 
w

Strzewi- 
Lelonek, 
Kulawik, '

pomocy, 
pierwsze skrzypce. Obrona słaba 
tward« i szybka. Wieczorkowski 
bramce bez zarzutu.

PRZEBIEG SPOTKANIA
Przez kilka minut gra toczy się 

środku boiska. W 6-tej min. Wiśniew­
ski ma pierwszą okazję do strzelenia 
bramki. — ziwleka jednak z oddaniem 
śrrzahi i traci piłkę.

eo przeciwnej strome Wieczorkow­
ski wyłapuje strzał Radonia, — wkrót­
ce centrę Szeligi, a już za chwilę in­
terweniuje przy strzale Różankowslkie- 
90 I — Z powodzeniem.

Biało-czerwoni opanowywują boisko 
spychając bytomdaków do obrony. Na 
polu podbramkowym gości — tłok, w 
którym trudno znaleźć okazję do swo­
bodnego strzału.

na

Wisła-Ruch 1:1
(DokońcBtenie »tr. 1)

Kontratak Wisły idzie prawą stro. ' 
ną, gdyż mądry Gracz spostrzega 
•ię, że lewa strona nie wykorzystu­
je swych możliwości, i dlatego po- 
aył® piłki Cisowskiemu, który odda- 
je kilka strzałów, jednak nie cel­
nych

Dwu rogi dla Ruchu kończą pier­
wszą połowę.
PO PRZERWIE
początkowo inicjatywa należy do 
Ruchu, który gra teraz o niebo le­
piej. Zwłaszcza trójka środkowa Cie­
ślik—Alseer—Przecherka (grający 
od pauzy na lewym łączniku) jest 
niebezpieczna i odda je szereg ostrych 
strzałów z daleka, chcąc zmusić Ju­
rewicza do kapitulacji.

W pewnym momencie Cieślik o- 
brócony tyłem do bramki przeciw­
nika. oddaje strzał „nożycami“ na 
bramkę, a tylko końcami palców 
broni Jurowicz na róg.

Wreszcie w 10 minucie z centry 
Dzieląga
CIEŚLIK W PÓŁOBROCIE 
WOLEJEM ZDOBYWA 
WYRÓWNUJĄCĄ BRAMKĘ.

Teraz Ruch znowu atakuje, 
Wisła broni się dzielnie. Jej 
pracują bez zarzutu. Atak, a zwła­
szcza Kohut ma jeszcze dwukrotnie 
sposobność do zdobycia prowadze­
nia, jednakże o ułamek sekundy 
spóźnia się. Taką samą sposobność 
ma również i Gracz, który jednak­
że atakowany z tyłu, strzela w ręce 
bramkarza.

Sędzią był p. Sperling z Łodzi. — 
Trzymał krótko obie drużyny lecz był 
zbyt drobiazgowy. Gorszymi sędzia­
mi byli liniowi, którzy awizowali 
nieistniejące spalone Wisły

Z. Chr.

ale 
tyły

Czy wiecie, że
...prawie wszyscy kolarze polscy 
witiodzący w skład drużyn narodo­
wych w „Tour de Pologne' jechali na 
„Bałtykach".

. W 21 min. Radoń decyduje się na 
strzał z linii pola karnego i
PIŁKA BEZAPELACYJNIE GRZĘŹNIE 

W SIATCE.
Dalsze bombardowanie bramki Wie­

czorkowskiego długi czas mija bez 
rezultatu i wreszcie w 35 min., po 
wolnym bitym przez Bobulę nieobsta- 
wiony Szeliga dochodzi do piłki i 
Z BLISKA STRZELA DRUGĄ BRAMKĘ.

W trzy min. później gra przyjmuje 
dla gospodarzy tragiczny obrót. Naci­
skany przez napastników gości — Gę­
dłek, podaję piłkę do Fjymczaka tak 
nieszczęśliwie że ten nie może jej do­
sięgnąć i •

WYNIK BRZMI 2:1. ,
Po przerwie cbraz gry całkowicie 

się zmienia. Przez 10 jeszcze minut 
Cracovia jest przeciwnikiem równo­
rzędnym, po czym zdecydowaną prze-

Tarnovia
z poznańskim
TARNÓW (Tel. wł.) Do zawodów 

tych drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:

Tamovia: Dwurażny, Barwiński, 
Pirych I, Kokoszka, Kozioł, Roik II, 
Binek, Streit, Pirych II, Roik III, 
Kuczyński.

ZZK: Tomiak, Sobkowiak, Taj­
cie chowski I, Tarka, Słomiak, Matu­
szek, Wojciechowski II, Białas, A- 
tlasiński, Anioła, Polka.

XV początkowych minutach gra o- 
Uv irta. Następnie do glosd docho- 
d; Tarnovia i przypuszcza szereg 
at: ków, w konsekwencji których 
Kokoszka-Streit przestrzeliwują. W 
17 .ej mim. po pięknym ataku Streit 
u: skuje prowadzenie dla gospoda­
rzy.

\7 25-tej min. sędzia dyktuje rzut 
pośredni przeciwko Tarnovii na po­
lu karnym, jednak Białas przestrze­
li "uje.

Nagły zryw ZZK przynosi w 28-cj 

Popisowa gra bramkarzy
AKS-GARBARNIA 1:1 (1:0)

f i

iedynie na prawe! stronie, 
gdzie pracowity Paw­
łowicz i dobry tech­
nicznie Parpan współ­
pracowali z nim bez 
zarzutu. Foryszewski 
i Ignaczak — to naj­
słabsze punkty Gar­
barni i każda piłka 
skierowana w 
kierunku, była z re­
guły stracona.

Dopiero po przer-

ich

się w oczy.
Mu­

wagę uzyskują goście. Hymczak jest 
coraz częściej w opresji, a dwukrotnie 
przychodzi mu z pomocą... poprzecz­
ka. Rehabilituje się także Gędłek, bro. 
niąc głcwą na linii bramkowej. Groź­
ne strzały Wiśniewskiego Kulawika 
i Szmyda mijają cel o centymetry.

Przez 30 minut zwolennicy biało- 
czerwonych przeżywają ciężkie chwi­
le, a wzrok ich coraz częściej skiero­
wuje się na — zbyt dla nich wolno po­
suwające się wskazówki zegara. Byto- 
móacy bowiem ciągle ponawiają swe 
ataki, a wyrównanie wisi ma włosku. 
W tej części meczu szczęście opowie­
działo się jedrak zdecydowanie po 
stronie CracoWi i wynik nie ulega 
już zmianie

Sędziował p. Nowakowski z War. 
szawy. Widzów około 8 tysięcy.

A. G.

remisuje
ZZK 2:2 (2:1)
minucie wyrównanie przez Aniołę. 
Tarnovia nie załamuje się i już w 
31-szej minucie Streit zdobywa dru­
gą bramkę.

Druga połowa meczu rozpoczyna 
się atakiem Tarnovii. W 9-tej min. 
Kuczyński strzela z rzutu rożnego, 
odbiera Binek, piłka idzie jednak w 
aut.

W 14-tej min. Dwurażny zostaje 
sfaulowany i opufzcza na chwilę 
boisko.

Tarnovia raz po raz zagraża prze­
ciwnikowi ale wszystkie strzały jej 
napastników idą w aut. W 25-tej 
min. Roik II egzekwuje rzut wolny 
z pola karnego, lecz znowu piłka i- 
dzie w aut.

W 31-szej min. ZZK ze strzału 
Anioły wyrównuje. Następują obu­
stronne ataki, nie wykorzystane, i 
sędzia p. Świątek z Sosnowca od- 
gwizduje koniec meczu.

PRZEBIEG GRY
Przez*  30 minut gra toczy się na 

środku boiska, a ataki obu drużyn 
załamują 6ię na liniach obronnych. 
Jedynie groźny moment w tym okre­
sie gry — to „wolny“, pięknie bity 
przez Nowaka, a obroniony zresztą 
pewnie przez Mrugałę.

Garbarnia: Jakubik — Rakoczy — 
Śliwa — Bieniek — Lasiewicz — Gó­
recki — Ignaczak — Fory szewski — 
N< wak — Pawłowicz — Parpan.

AKS: Mrugała — Karmań.ski — 
.land u da — Gajdzik — Andrzejewski 
_  Wieczorek — Barański — Muska­
ła — Spodzieja — Cholewa — Kulik.

GARBARNIA
Sukcesy Garbarni opierają się do­

tychczas na grze jej linii defensyw­
nych. Także i w tym meczu defen­
sywa gospodarzy dźwigała cały cię­
żar walki na swych barkach, pracu­
ją: pełną parą przez 90 minut gry.

.Jakubik w bramce — jak zwykle 
niezawodny. Obrona wkracza w ak­
cje zdecydowanie i ostro, co dotkli­
wie odczuli na swych kościach Spo­
dzieja. Muskała, Kulik i Gajdzik.

Pomoc ze swych obowiązków wy­
wiązała się bez zarzutu. W ataku 
na ¡lepszy Nowak znajdował zrozii- 
mi nie

Parpan
wie nyro na iewej stronie ataku Gar­
barni trochę lepiej.

AKS
Mrugała ponosi odpowiedzialność 

za przepuszczoną bramkę, ale zreha­
bilitował się stylową obroną szeregu 
niebezpiecznych strzałów. Jandudę 
widzieliśmy już w dużo lepszej for­
mie, natomiast Karmański mile roz­
czarował.

W pomocy Andrzejewski poświęci) 
się całkowicie unieszkodliwieniu No­
waka, z którym walczył ze zmiennym 
szczęściem.

Gajdzik wraca do tormy i aż do 
momentu kontuzji zagrał bardzo do. 
brze. Wieczorek niewiele ustępował 
w wartości swym kolegom.

Najsłabszą częścią drużyny cho­
rzowskiej był atak, w którym szwan­
kowała współpraca, a respekt przed 
przeciwnikiem rzucał 
Najlepiej w tej linii wypadli: 
skala i Cholewa.

W 35-tej minucie Spodzieja otrzy- 
sf-zela ostro, — Mrugała z trudem 
broni. Poprawka Ignaczaka trafia w 
Jandudę, a następną wyłapuje Mru­
gała.

Na Widzew wystarczy 
osłabiona Legia

Legia-UJidzeuj 6:0 (4:0)
WARSZAWA (tel. vrł.). Pomimo, iż 

dc tego spotkani« wystąpiła Legijfi pra­
wie w -rezerwowym składzie, gdyż 
łx . Skromnego, Serafina, Milczap°w- 
sł- ego. Górskiego i Oprycha, odniosła 
oc i wysokie zwycięstwo nad słabo, 
la z ostro grającą jedenastką Widzę- 
w . zdecydowanego „outsidera" ligo­
wego. Drużyna wojskowych nie wysi­
lała się specjalnie, grała spokojnie i 
1« nie technicznie, toteż nieliczna, bo 
Zaledwie 4-tysięczna publiczność o- 
klatskiwała efektowne zagrania I-egii 
kończące się ładnym, często skutecz­
nym strzałem.

Serię bramek rozpoczął już w 6 min. 
Szaf lar sk i, a w 13 min. Grządziel pod­
wyższa wynik do 2:0.

Legia zachęcona diwoma bramkami 
atakuje w dalszym ciągu i w 22 min. 
Waśko zdobywa dalekim strzałem 
trzecią bramkę.

Wynik do przerwy ustała Szymań­
ski.

Po pauzie Legia nie wysila się zbyt­
nio i zdobywa tylko drwa, goale ze 
strzałów: Szymańskiego w 62 i Mor- 
darskiego w 81 minucie.

Sędizaa p. z Zagłębia usunął w 
końcowych minutach gry Wiemika z 
Widzewa za rozmyślne kopnięcie 
przeciwnika bez piłki.

Pierwsza porażka Dynamo
MOSKWA. Prowadząca w tabeli 

mistrzostw ZSRR doskonała druży­
na moskiewska Dynamo poniosła 
pierwszą w bieżącym sezonie poraż­
kę, przegrywając ze Spartakiem 0:3.

Pomimo tej porażki Dynamo u- 
trzymało swą czołową lokatę, ma­
ją ■ w 9 grach 15 p' '.

Fragment z meczu 
szczyplórniaka 

Chrobry — Cracc 
via. który zakoń 
czyi się wynikien 

remisowym 3:3

„Warta11 wróciła do formy 
Warta-Polonia ( W-wa) 3:0 (1:0)

POZNAN. (tel. wł.). Gościna war­
szawskiej Polonii ściągnęła na boi­
sko Warty — jak na powszedni 
dzień — dużą ilość widzów, bo oko­
ło 10.000. Nie zawiedli się zwolen­
nicy „zielonych“ i opuszczali boisko 
w pełni zadowoleni tak z samego 
wyniku jak i z przebiegu gry.

Gra Warty stała bowiem na do­
brym poziomie, ' była prowadzona 
szybko i składnie a linia ataku — 
tym razem — grała z głową i ka­
żde jej posunięcie nosiło zarodek 
bramki.

Do linii tej, wniósł wiele życia i 
pomysłowości, młody juniorek Jóź­
wiak, grający na pozycji prawego 
łącznika i jego zasługą jest zdoby­
cie drugiej bramki, którą strzelił 
Gierak.

Pomoc poznańska stanęła na wy­
sokości zadania, jak również i o- 
brona. Bramkarz nie • miał pola do 
popisu a kilka ostrych strzałów na­
pastników Polonii, obronił w do­
brym stylu.

W Polonii warszawskiej zadowo­
lili Gierwatowski, zwłaszcza przed 
pauizą — oraz Borucz w bramce. 
Pomocy wystarczyło sił tylko do 
przerwy.
* Zwycięstwo Warty w pełni zaslu-

Za moment gorąco pod bramka Ja­
kubika, — i Rakoczy wykopuje piłkę 
z linii bramkowej.

W 35-tej mnucie Spodzieja otrzy­
muje piłkę, zwodem ciała uwalnia 
się od Rakoczego i

SPOKOJNIE PLASUJE PIŁKĘ 
SAM RÓG BRAMKI 

Końcowe minuty 
pierwszej części gry 
należą o’o Garbarnii, 
ale dwa piękne strza­
ły Pawłowicza broni 
pewnie Mrugała.

Po przerwie gra 
wybitnie się zaostrza 
i kolejno na kilka 
minut schodzą z boi­
ska kontuzjonowani: 
Muskała, Spodzieja 
Kulik i. Gajdzik./ Jakubik

Mimo zdekompletowania jeszcze 
przez 20 minut przeważa AKS i Ja­
kubik jest często w opresji.

W 18-tej min. wypad garbarni 
kończy się bramką. Nowak wypraco­
wuje pozycję Ignaczakowi, który 
strzela ostro

i

A PIŁKA POPRZEZ RĘCE MRUGAŁY 
WPADA DO SIATKI.

Podniecona sukcesem drużyna go­
spodarzy przez teraz naprzód i za 
wszelką cenę dąży do zwycięstwa. 
Na bramkę AKS-u sypią się teraz 
strzał po 6trzale, ale Mrugała jest 
n:ezawoa'ny i broni wszystkie.

Chorzowianie nastawiają się na u- 
trzymanie wyniku, wycofują wszyst­
ko co zdrowe do obrony i w końcu 
udaje się im cel zamierzony osiągnąć 

wywieźć z Krakowa jeden punkt.
Sędziował p. Bukowski z Radomia. 
Widzów około 5 tysięcy. A. G.

Gimnastycy radzieccy 
w Pradze

¿RAGA. Do stolicy Czechosło­
wacji przybyło 500 gimnastyków ra­
dzieckich, którzy wezmą udział w 
międzynarodowym zlocie „Sokoła". 
Gimnastycy radzieccy wystąpią z 
pokazami pod koniec imprezy,

Przybyłych powitali na dworcu 
zedsławiciele „Sokoła" z drTruh- 
em na czele.

chociaż Polonia mogła zdo- 
bodaj jedną bramkę — ale to 

wina jej ataku, który żle strze-

przebiegu gry zanotować nale-

żone, 
być 1 
już 
lał.

Z
ży lekką przewagę Warty do przer­
wy, względnie do 20-ej minuty. Pó­
źniej Polonia przychodzi do głosu 
i gra wyrównuje się. Ataki obu 
drużyn załamują się na linii obroń­
ców a Gierwatowski w tym okre­
sie gra bardzo dobrze. Prawa stro­
na poznańska nie może przedostać 
się przez zaporę jaką stwarzał on 
razem z Wiśniewskim.

Jeden z ataków Warty kończy 
się strzałem Gieraka. który Borucz 
odbija a nadbiegający Gendera po­
prawia i zdobywa pierwszą bram­
kę.

Po pauzie przewaga Warty uwi­
doczniła się całkowicie. Przemęczo­
na pomoc warszawska nie potrafiła 
już utrzymać lotnego ataku pozna­
niaków, których ataki są coraz nie­
bezpieczniejsze.

W 2 min. juniorek Jóźwiak prze­
chodzi Gierwatowskiego, centruje 
dokładnie a Gierak zdobywa drugą 
bramkę dla Warty.

Trzecia bramka padła dla Warty 
w podobny sposób. Skrzypniak mi­
nął pomocnika i obrońcę. podał 
górą do Smólskiego, który głową 
wpakował pił'«: do siatki. Była to 
najładniejsza bramka dnia.

Warta ma jeszcze kilka pozycji z 
których powinny paść bramki, 
tak Skrzypniak jak i Gendera 
dłują z paru kroków.

Zawody prowadził doskonale 
Olewskd z Krakowa, który trzymał 
obie drużyny w karbach.

L—

le® 
pu-

inź.

Pogrom Rymem uj Łodzi 
ŁKS-Rymer 6:1 (5:1)

ŁÓDŹ (Teł. wł.) ŁKS odniósł wy­
sokie zwycięstwo, gromiąc Rymer 
6:1. Sukces ten wyraźnie podniesie 
na duchu zagrożoną spadkiem dru­
żynę łódzką.

ŁKS wyraźnie podciągnął się. a 
na pochwałę zasługuje ładna zespo­
łowa gra łodzian. Niewątpliwie o- 
bok umiejętności wykorzystywania 
błędów taktycznych, popełnianych 
przez pomoc i obronę Rymera — 
towarzyszył linii ofensywnej go­
spodarzy przysłowiowy łut szczęś­
cia.

W drużynie gości na wyróżnieni» 
zasługuje środek ataku: Pierchała- 
Kurzeja oraz Motyka w pomocy. —ł 
Dybała natomiast nie mógł sobie po­
radzić z dobrze usposobionym w 
tym dniu Włodarczykiem.

W ŁKS-ie stosunkowo słabsza by» 
ła linia pomocy, jednak w momen­
tach podbramkowych znalazła się 
na wysokości zadania.

Pierwszą bramkę zdobywa Rymer 
w 8-mej minucie z ostrego strzało 
Kurzej. ŁKS odpowiada na to

I

bramka 
podania

PORCJĄ BRAMEK, 
PRZESĄDZAJĄC WYNIK 
DO PRZERWY.

I tak: w 10-tej min. pada 
uzyskana przez Barana z 
Janeczka, a w 2 minuty później ten 
sam gracz strzela następną bramkę. 
W 21-szej min. wynik poprawia Ja­
neczek, a w 35-tej min. Łącz po rzu­
cie rożnym główką zdobywa czwar­
tą bramkę.

W 41-szej min. rzut karny, zawi­
niony przez Gajewskiego, zamienia 
Baran na piątą bramkę dla ŁKS-u.

Po przerwie więcej z gry ma Ry­
mer, a ŁKS ograniczą się tylko do 
obrony. W efekcie goście mają sze­
reg rzutów rożnych, z których jed­
nak nic nie wychodzi. Natomiast w 
15-tej minucie Łącz strzela szóstą 
bramkę i przypieczętowuje wysoką 
porażkę gości.

Zawody prowadził p. Fiszer z Po­
znania — dobrze.

Widzów' ponad 8 tysięcy.i
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GDY LEKKOATLETA ZOSTAJE
KELNEREM

— Ta kura została ugotowana w re­
kordowym czasie — 1:49,8 min.

U LEKARZA

— Co pani dolega?
— Panie doktorze, jest ze mną co­

raz gorzej... Dawniej rzucałam kulą 
12 m, a obecnie niecałe 11...

Wiele już łez wylano i wypi­
sano atramentu z powodu klęski 
naszych piłkarzy w Danii. Arty­
kuły w prasie, rozmowy w urzę­
dach i na fabrykach, zażarte dy­
skusje i spory, oto efekt nieszczę­
snej wyprawy naszej narodowej 

•jedenastki do dalekiej, „nieprzy­
jaznej“ Danii.

Został po porażce osad goryczy 
i żalu. Dlaczego przegraliśmy? 
Dlaczego rozwiały się nadzieje na 
sukces? Dlaczego zawody zakoń­
czyły się kompromitacją sportu 
polskiego?

Publicyści sportowi znaleźli na 
te pytania odpowiedź. Ba, nawet 
wiele odpowiedzi. Przemęczenie 
zawodami, kontuzje zawodników, 
obce boisko, brak formy (w poło­
wie sezonu piłkarskiego...) itd., 
itd.

Zapomnieli tylko o jednym, 
zapomnieli o najważniejszej, pod­
stawowej przy­
czynie porażki. 
Określimy ją 
brutalnie, ale 
szczerze: nie
umiemy 
grać w piłkę. Tak, może to 
bolesne, smutne stwiedzenie fak­
tu, ale prawdziwe. Wygrać z po­
tęgą piłkarską — mowa tu o 
Czechosłowacji — i przegrać 
z dobrą, ale wcale nie wyśmie­
nitą drużyną duńską — to zna­
czy nie mieć pionu, nie mieć 
równowagi, formy, stylu.

Dlaczego nie mamy sobie po­
wiedzieć prawdy? Przed wojną 
bombastyczne, napuszone arty­
kuły polityczne głosiły, że jeste­

śmy „silni, zwarci, gotowi“ — 
wystarczył podmuch jeden, aby 
ojczyzna upadła. Po wojnie nikt 
nie myśli o sztucznym „zwarciu" 
ani nie propaguje nadętej „goto­
wości“. Przekonaliśmy się. że 
trzeba zacząć pracę od podstaw; 
wiemy, że praca jednego batalio­
nu „Służby Polsce“ warta jest 
więcej od dziesięciu „parademar- 
schów“ i rewii wojskowych, któ­

PRZYGODY
PANA

SZYDEŁKI
Rysunki i tahai 
Jan Sliaowtłi

HISTORYJKA 
OBRAZKOWA

— Nie, mój drogi Antosiu — zawo­
łał pan Feluś Wyskrobek, biorąc swe­
go przyjaciela pod rękę — ja tam w 
żadną piłkę kopać nie będę... Kibicem 
jestem — owszem, i to starym, ale na 
boisku mnie nie zobaczysz...

— Ależ słuchaj uważnie. Przecie^ 
od ciebie nie będą wymagali na boi­
sku żadnych nadzwyczajnych rzeczy. 
Rozruszasz się tylko, kopniesz parę 
razy piłkę i już...

— A skąd wiesz, że ja kopnę piłkę? 
To się tylko z trybuny tak łatwo wy­
daje, ale gdybym sam chciał grać, to 
z pewnością ani razu nie doszedłbym 
do strzału...

— E... — żachnął się pan Antoś Ku­
leczka — nie chcesz grać w tym me­
czu ,/oldboy'ów" to nie.... Zagnam 
sam...

Wstał ostentacyjnie z miejsca, wło­
żył kapelusz na głowę i skierował się 
do wyjścia.

— Hola, hola' Rozmyśliłem się!! — 
zawołał pan Feluś. — Idę z tobą...

Twarz pana Antosia rozpromieniła 
się, poklepał swego przyjacielu po 
plecach, wychylili jednym haustem 
kutie piwa i wyszli z lokalu śniadan­
kowego. Ruszyli w stronę stadionu. 
Jeszcze przed szatnią, gdzie przebie­
rali się starzy zawodnicy, próbował 
pan Feluś zrejterować, ale popchnięty 
przez swego przyjaciela wszedł do 
środka.

— Serwus koledzy1 Jak się madę... 
— krzyknął pan Antoś wchodząc do 
szatni, gdzie starsi panowie ubierali 
kostiumy sportowe i wdziewali buty.

Starzy zawodnicy popatrzyli na 
wchodzących ze zdziwieniem.

Ale pan Antoś nie tracił werwy. Za­
gadywał dawnych „repów", prawiąc 
im komplementy i przypominając da­
wne czasy.

— A pamiętasz Heniu... — zwrócił 
się do Martyny — jak graliśmy razem 
w Belgradzie?— 

rymi nas przed wojną raczono; 
przekonaliśmy się, że tylko sza­
ra, codzienna praca nad odbudo­
wą i budową naszej ojczyzny, a , 
nie liczenie na pomoc innych i 
cud — dać może wyniki.

Ta świadomość własnej siły, si­
ły płynącej z pracy od podstaw, 
nie dotarła jeszcze — lub też do­
ciera powoli — do sportu pol­
skiego. Zachłystujemy się chwi­
lowym sukcesem, dostajemy za­
wrotu głowy od powodzeń, trąbi­
my na cały świat o jakimś — od 
czasu do czasu — zwycięstwie — 
aby później pochylić głowę i 
gorzko rozpamiętywać porażkę.

Droga do wielkości sportu pol­
skiego, piłkarstwa polskiego, nie 
wiedzie przez łamańce zwycięstw 
i ciężkich porażek, przez zygzaki 
upojenia po zwycięstwie i gory­
czy po klęsce. Droga polskiego 
piłkarstwa zaczynać się musi od 

podstawy, od 
.punktu wyjś­
ciowego — sło­
wem: od wy­
chowania 
juniorów.

Sądzę, że jeden obóz piłkarski 
juniorów znaczy więcej dla na­
szego sportu niż mecz między­
państwowy. Sądzę, że wychowa­
nie juniorów, poświęcenie im 
maksimum uwagi, zorganizowa­
nie dla nich masowych kursów 
przeszkoleniowych pod kierow­
nictwem trenerów zagranicznych 
— da za lat kilka wyniki. A do 
tego czasu nie posyłajmy naszych 
chłopców za granicę, nie kompro­
mitujmy sportu polskiego. Niech 
w świecie zapomną o nas — 
przypomną sobie wówczas, gdy z 
młodych chłopców wyrosną kar­
ni, zdyscyplinowani, technicznie 
wyrobieni piłkarze.

Miejmy kilka lat cierpliwości! 
Zaoszczędzimy sobie upokorzeń, 
a zyskamy wiele: znów — jak 
ongiś — podnieść będziemy mo­
gli dumnie czoło. Czoło zwycięz­
ców. L. Cg.

Do wyścigu kolarskiego 
Stanąć chce nasz pan Szy­

dełko 
Pierwsze miejsce już jest 

jego!
Pragnie zdobyć sławę wiel­

ką...

W Belgradzie? •a
— No już nie pamiętam, może to by­

ło w Bukareszcie. Grałeś wówczas w 
obronie, ja. w ataku i strzeliłem piękną 
bramkę z 30 metrów. To był strzał! 
Ho, ho... A serwus Zygmunt, jak się 
masz... Chcę sobie również dzisiaj po­
kopać z wami. Aha — i wstaw do re­
prezentacji Felusia...

— Jakiego Felusia?...
— Jakto, nie znasz Felusia?... Tam 

sto] biedaczek w kącie i wstydzi się 
przywitać z wami. Zawsze byj taki 
nieśmiały. Pamiętasz, jak w Sztokhol­
mie trząsł się jak galareta, a potem 
grał fenomenalnie... A prawda, prze­
cież to z twojego podania zdobył on 
decydującą bramkę...

— Z mojego?...
— No, no... Nie bądź taki skrom­

ny... Lepiej powiedz, gdzie mamy się 
przebrać.

— O, tam w rogu szatni...
Dwaj „oldboy'e" szybko ubrali ko­

stiumy sportowe i wyszli wraz z daw­
nymi „repami" na boisko.

Powitała ich burza oklasków.
— Wiesz Antoś, że to jest najpięk­

niejsza chwila... w moim życiu — wy­
szeptał pan Feluś Wyskrobek. — Za­
wsze marzyłem o tym, by zagrać w 
prawdziwym meczu...

— No i twoje marzenia się spraw­
dziły. Zaraz będziesz miał okazję do 
zaprodukowania swych umiejętności.

Ale totalnym zbiegiem okoliczności 
tak panu Felusiowi, jak i jego kompa­
nowi nic nie wychodziło w czasie gry.

Zamiast w piłkę kopali z całej siły 
w ziemię, główkowali w powietrzu, 
podczas gdy piłka spadała o kilka mę­
tów przed albo za nimi, podania Ich 
współpartnerów waliły ich po prostu z 
nóg, a na domiar złego publiczność 
formalnie kpiła sobie z nich w żywe 
oczy, wznosząc ironiczne i nader zło­
śliwe okrzyki.

W czasie przerwy podszedł do nieco 
^mieszanych przyjaciół kapitan druży­
ny i mrużąc chytrze oczy zapytał 
słodko: >

— A wy, moi kochani, graliście już 
kiedy w piłkę?,..

— Oczywiście! — wykrzyknął ¡>an 
Antoś.

— A kiedy?...
— Przed chwilą... T. DOBOSZ

„Cudze ganicie... swego nie zna­
cie“ — powiedział jeden z naszych 
stałych czytelników, wpadając w 
dniu wczorajszym, jak bomba do 
naszej redakcji, wymachując już od 
progu dwoma egzemplarzami „Echa“.

Potem pokazał nam zakreślone j 
czerwonym ołówkiem miejsca, na- ‘ 
dające się do „Zielonej trybuny“ i 1 
pomimo, iż przez dwie godziny I 
przekonywaliśmy go o tym, że błę­
dy te, to zwyczajny „chochlik“ dru- i 
karski, nie chciał słyszeć o niczym, 
domagając się natychmiastowego 
sprostowania.

A więc prostujemy:
W numerze 178 „Echa" z dnia 2 

bm. w artykule pt. „Pływackie mi­
strzostwa okręgu krakowskiego“ za­
miast wydrukowanego błędnie zda­
nia: 4.000 m stylem dowolnym — ma 
być: 400 m itd.“

Natomiast w numerze 179 z dnia 
następnego, w tabeli najlepszych 
strzelców ligowych, chochlik dru­
karski umieścił nazwisko nowego, w 
żadnym z dotychczasowych sprawo­
zdań niepodawanego zawodnika a 
mianowicie: Rejnera, podczas gdy 
tekst powinien w tym miejscu 
brzmieć następująco: Muras, Dyba­
ła, Motyka, Kurzeja (Rymer), Białas 
(ZZK) itd.

O takich pomyłkach jak przekrę­
cenie nazwiska Murasa na Kurasa 
i Lucia na Ducia lepiej nie wspo­
minać.

To ostatecznie mogłoby nam ujść 
na sucho, ale za te „4.000 m“ i za 
tego „Rejnera“ rumienimy się spo­
łem począwszy od rekaktora spor­
towego a na korektorze skończyw­
szy. (td)

Przed tym, żeby nabyć 
wprawy

Wsiadł na rower wyścigo­
wy.

Jakie skutki tej zabawy?... 
Nie przyszło mu to do 

głowy.«

Jedzie w prawo, jedzie w 
lewo...

Buch!! Bum!! Trzask okro­
pny słychać. 

Wjechał nasz Szydełko w 
drzewo, 

Z bólu nie może oddychać»

Strzępy z roweru zostały. 
Pięć kozłów machnął Szy­

dełko, 
Potłuczony stoi cały, 
Nad złamaną płacze ręką...

7/

Starzy piłkarze 
Krakowa i Polski 
spotkali się we 
wtorek na boisku 
Cracovii, rozgry­
wając ciekawe 
spotkanie, które 
zakończyło się 
zwycięstwem Pol­
ski w stosunku 
2:1. Na zdjęcin o- 
bie drużyny przed 
rozpoczęciem me­

czu.

Marcel Hansenne, najlepszy śred- 
niodystansowiec francuski znajduje 
się w chwili obecnej w doskonałej 

formie.
Nic więc dziwnego, że wszyscy 
Francuzi wierzą, iż zajmie on na 
Igrzyskach Olimpijskich pierwsze 

miejsce w biegu na 800 m.

Entuzjaści piłki nożnej obserwują z zainteresowaniem atrakcyjne za­
wody ligowe. Niemniej uważnie obserwuje przebieg wyścigu motocyklo­
wego mądry „Ralf“, który w ubiegłą niedzielę na torze Wisły miał oka­

zję podziwiania najlepszych motocyklistów Polski.

Odpowiedri Redakcji
„Junior" * Krakowa. Wierszyki etabe. Caa- 

kamy na ooś leęszego.
P. Tomasa T. x Tarnowa. Zarówno w»ers»yfc 

„Tarnowska piłka", jak 1 ,.W®t©cznoóć" oraz 
,,Bntuzj«rzxn** ( z entuzjazmem umieócdAiśmy w 
koscu.

P. M. Wofcnjk z Krakowa. Przyanajemy P*-  
nu rację. My również rńc byliśmy zachwyceni 
eprawoadarxiem red. DobrawoWcieg© z Ko­
penhagi. Niestety cierpimy stale^na brak do­
brych sprawozdawców aportowych.

Mamy nadzieję, ik następną transmisję z 
międzypaństwowego meczu naszej reprezen­
tacji przeprowadzi już inny speaker.

p- Stef. Ci. i Rzeszowa. Felieton dobry ale

E. Mc Donald Bailey, który w naj­
bliższej Olimpiadzie reprezentować 
bodzie barwy WiollriaM I**-?- *<•**«.  
zyskuje ostatnio doskonałe wyniki w 

biegach krótkich.
Na zdjęciu Balley w biegu na 100 y, 
w którym ustanowił nowy rekord 

Anglii.

2A długu Oc®ek«J «ny d&tezych, tylko o pe 
Iowę krótszych felietonów.

P. Kazimierz Z. Jasło. PTC, które Jekio 
mwtrz. okT. łódzkiego gra o wejście do Hgi 
ma swę siedzibę w Pabjanicach. Skrót PTC 
oznacza: Pabianickie Towarzystwo Cyklistów.

Czy wleci«, jęw
„Sam" Ben Barek nie podobał się 

recenzentowi francuskiego pisma 
„Sports" Thebaufowi, mimo pokona­
nia Francji 4:0. Stwierdza on, że no­
woczesny napastnik musi posiadać o- 
becniie błyskawiczną orientację. Bez­
błędne opanowanie wolejów i pół- 
wolejów zarówno przy strzałach jaik i 
w toku gry jest koniecznością".

Ale gdy w kole rodziny 
Wszyscy się zwracają doń. 
Odpowiada strojąc miny: 
.Jechałem w Tour de Pu- 

logne**l


